DOSKONAŁA AKTORKA JAPONSKA FUJIKO YAMAMOTO 
W NAGRODZONYM W CANNES FILMIE „BIAŁA CZAPLA" 
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ących przygotowaniach 
polskiego programu na tegorocz- 
ny Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów w Wiedniu i o udzia- 
ie w nim naszych filmowców in: 
formowaliśmy już czytelników 
w. poprzednim numerze „Filmu! 
Teraz zamieszczamy zdjęcia 2 
filmowej części programu  reali- 
zowanej na Wybrzeżu z udziałem 
Basi  Kwiatkowskiej 1 aktorów 
kabaretu „Koń. 


Spotkania 
i rozmówki 


GEOFIZYK 
TATERNIK 
i... FILMOWIEC 


— to pan Andrzej Zawada, który 
każdej z tych frapujących dziedzin 
poświęca sporo czasu, choć w sidła 
ostatniej znich wpadł zupełnie przy: 
padkowo. Historia jest tak nieco- 
dzienna. że oddaję głos bohaterowi. 


— Było to w lutym 1954 roku, Jako 
uczestnik wyprawy organizowanej z 
okazji Międzynarodowego Roku Geo- 
lizycznego miałem jechać do Wiet- 
namu. Tuż przed wyjazdem reż. Ja- 
vosław Brzozowski poprosił mnie, 
bym zabrał kamerę, taśmę i spróbo- 
wał zrobić zdjęcia o naszej wypra- 
wie. Przedstawiciel Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych miał przyjechać 
do Wietnamu później. Pouczony przez 
asystenta reżysera o zasadach obsłu- 
gl aparatu wyruszyłem w długą po- 
dróż. Przez ten czas zapomniałem 
niemal wszystkie nauki, ale w koń- 
cu zacząłem jakoś filmować. 


Po powrocie do kraju okazało się, 
że materiał filmowy jest dobry. Ż 
paruset metrów taśmy zostały zmon- 
towane dwa tematy do Kroniki, Re- 
szta materiałów jest w posiadaniu 
WFO. Z kolei reżyser Brzozowski 
aproponował mi wyprawę na Spits- 
bergen w charakterze swego asysten- 
ta. Z trzymiesięcznej podróży przy- 
wiozłem  satystakcję współpracy z 
doświadczonym reżyserem przy jego 
filmach o tymczasowych tytułach: 
„Polska wyprawa na Spitsbergen" 
(na ukończeniu) i „Mały reportaż ze 
Spitsbergenu" — (ukończony). 


— Stał się pan więc filmowcem w 
snosób niecodzienny. Co uważa pan 
za swój największy wyczyn filmo- 
wy? 


— Zdobycie z kamerą — najwyż- 
s/ego szczytu Spitsbergenu — Horn- 
sundtind. Dwaj koledzy i ja zrobi- 
liśmy bardzo trudne technicznie wi 
ście. Kamera dodatkowo je utrudnia- 
ła, ale za to mamy dokument wy- 
prawy. 

— Widzę więc, że przygody z ni 
aźwiedziem, o której słyszałam, nie 
uważa pan za największy swój  suk- 
ces, a przecież filmowanie niedźwie- 
dzia polarnego spotkanego zupełnie 
nieoczekiwunie — mogło skończyć 
się tragicznie. — Czy w przyszłości 
ma pan zamiur wyłącznie zająć się 
filmem? 


— Na to się jeszcze nie zdecydo- 
wałem; sprawa nie jest łatwa. Film 
bardzo wciąga, ale... mam także pew- 
ne opory. Na razie pragnę zrealizo- 
wać jeszcze parę prac, których wy- 
niki zaważą, być może, na mojej 
ostatecznej decyzji. 

Bądź co bądź podobne spotka- 
nia z kamerą nie zdarzają się czę- 
sto; może więc nie należy lekcewa- 
żyć losu? 


Rozmawiała 
E. S.W. 
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klynu* 
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Filmowa dekoracja, którą 
wybudowano na ściandch „do- 
mu Wedla" przy Szpitalnej, 
niczym nie zwracała uwagi 
przygodnych przechodniów. 
Było to zwykłe rusztowanie, 
jakich setki można znależć na 
warszawskich domach. Prze- 
chodzień bardziej uważny 
znalazł jednak t inne zmiany 
— powolny retusz ulicy, któ 
ra ze mwykłej miejskiej arte- 
ril_ zmieniła się w filmowy 
plan: tu wystawa sklepu spo- 
żywczego sugerująca, że zna- 
leść w nim można najnowsze 
modele sukien, tam nowy 
szyld... 

Tuż obok, przy placu Pow- 
stańców  Warsząwy — place 
budów. Na jednym z nich w 
poniedziałek 15 czerwca reży- 


Pierwszy klaps , 


Cybulski w Argentynie 


Główna rola w fllmie „Popiół i diament" zapewniła Zbignie- 
wowi Cybulskiemu światową sławę. Ostatnio — wytwórnia fll- 
rbefilms* z Buenos Aires zaproponowała naszemu 

aktorowi główną rolę w filmie produkcji argentyńsko-wło- 
skiej. Autorem scenariusza tego filmu jest Ariel Cortoso, a re- 
żyserię objął Carlo Lastricatti (m. in. reżyser „Anny z' Broo- 
W fllmie tym partnerką Cybulskiego byłaby znana 
amerykańska aktorka Elsa Martinelli („Indiański 


Nie wiadomo jednak, czy ta interesująca współpraca dojdzie 
do skutku, gdyż w proponowanym przez argentyńskich pro- 

ów terminie (sierpień br.) Cybulski jest już zaangażo- 
wany do zdjęć w filmie reż. Janusza Morgensterna „Do wi- 
dzenia, do jutra". Zbigniew Cybulski zaproponował Więc re- 
żyserowi Lastricatue'mu przesunięcie terminu zdjęć o miesiąc. 


Zakładu 


Pierwsze ujęcie było dosyć 
niezwykłe i dostarczyło emo- 
cji dwom aktorom: Bronisła- 
wowi Pawlikowi t Czesławowi 
Roszkowskiemu (muzyk Ma- 
rek i notariusz Reguła), któ- 
rzy odbywali powietrzną po- 
dróż w skrzyni potężnego żu 
rawia. To jeden z serii ga- 
gów, w które obfituje „Za- 
klad”. 


* 


Następnego dnia rozpocz 
nają się kłopoty z pogodą. J! 
żeli dopisze, mają być reali- 
zowane zdjęcia przy Szpi- 
talnej. Dekoracja (rusztowa- 
nie) jest gotowa, pomosty dla 
kamer są, śmieszne stare sa- 
mochody czekają już w bocz- 


ser Stanisław Wohl rozpoczął nej uliczce na swych użytko- 
realizację „Zakładu* komedii wników — notariusza Regułę 
dziejącej się współcześnie i t mecenasa Moratora. 


sto lat temu — z udzłałem ca- 


„Zakład” to jedna z nielicz- 


tej plejady doskonałych akto- nych jeszcze ciągle polskich" 


rów. 


Reżyser Stanistaw Wohl 
omawia nowe ujęcie z 
Czesławem _ Roszkow- 
skim (notariusz Reguła) 


A oto mecenas Mora- 
tor (Aleksander Dzwon- 
kowski) i ciotka Eula- 
lia (Irena Kwiatkowska) 


komedii filmowych, 


KONKURS 


na scenariusz 
rozstrzygnięty' 


Jury Konkursu Naczelnego 
Zarządu Kinematografii na 
scenariusz filmowy o tem 
tyce współczesnej — w Skła- 
dzie: Erwin Axer, Jerzy 
Broszkiewicz. Leonard Bucz- 
kowski, Bohdan  Czeszko, 
Tadeusz Karpowski, Leon 
Kruczkowski (przewodniczą- 
cy), Tadeusz Makarczyński, 
Bolesław _ Michałek, Jan 
Alfred Szczepański i Jerzy 
Toeplitz ogłosiło już wer- 
dykt. 

Pierwsza | druga nagroda 
nie zostały przyznane, dwie 
trzecie nagrody otrzymały 
scenariusze: „Reportaż z 
miasta" Andrzeja  Szypul- 
skiego i „Zwyciężyłaś Paull- 
no* Wincentyny Stopkowej. 

Przyznano też trzy wyróż- 
nienia za prace: „Łup wil- 
ka", Zbigniewa  Łakomskie- 
go i Lecha Pijanowskiego, 
„Niebo naszym dachem: 
Adama  Bahdaja i „Świę 
Helena" Andrzeja Szypul- 
skiego. 

Ponadto — jury przekaz. 
ło kilka prac Zespołom Au- 
torów Filmowych do ewen- 
tualntgo dalszego opracowa- 
nia. 


DWU MILIONÓW ZŁOTYCN— 


żądał od Polskiej Kroniki 
Filmowej Klemens R. © War- 
szawy, który twierdził, że zo- 
stał przez nią zniesławiony. 
Sąd oddalił powództwo Kie- 
mensa R., gdyż przedstawione 
przez niego dowody nie uza- 
sadniały skargi. 


* 


50 LAT KOMEDII 
FILMOWEJ 


_ ŻONA 
PIEKARZA 


(La femme du boulanger) 
Marcel Pagnol 


. 
interesującą imprezę pod 
tym tytułem zorganizowano w 
Lublinie. Pokazy cyklu kome- 
Ali potrwają ponad miesiąc. 


* 
„POPIÓŁ I DIAMENT" — 


Scenariusz i reżyserii 
Zdjęcia: A. Benoit 
Muzyka: Vincent Scotto 
Wykonawcy: Piekarz — Raimu, Żona pie- 
karza — Ginette Leclerc, Markiz — Char- 

pin, Ksiądz — Robert Vattier, Nauczycieł — 

Robert Bassac, Pastuch — Charles Moulin, 

Mailleter — Edouard Delmont. 

Produkcja: „Studios Marcel Pagnol" 

(Francja). 

* 


jŻona piekarza” jest uważana za najlepszy 
film Marcela 'Pagnola, teoretyka i praktyka 
„ekranizowanego teatru". Akcja tej oby- 
czajowej komedii rozgrywa się w małym 
miasteczku na południu Francji. 


został zakupiony przez bry- 
tyjską firmę „Contemporary 
Films Ltd.*. Premiera filmu 
odbyła się 15 czerwca w zna- 
nym londyńskim kinie „Aca- 
demy Cinema*. 


* 


FILMOWY WIECZOR 
AUTORSKI 


Haliny Bielńskiej | Włodzi- 
mierza Haupego odbył się w 
Warszawie 1 Krakowie. Na 
program wieczoru złożyły się: 
pokaz filmów krótkometrażo- 
wych oraz wystawa kukielek 
tlimowych 1 plansz. 


* 
EWA KRASNODĘBSKA — 


gra Kleę w warszawskiej 
inscenizacji sztuki  brazylij- 


skiego pisarza Guilherme'a Fi- 
guelreda — „Lis i winogrona”. 


* 
WANDA KOCZEWSKA 


znana z fllmu „Rancho Te- 

xas* zdobyła uznanie w dyplo- 
mowym przedstawieniu Wy- 
działu Aktorskiego (Studium 
Estrady) Warszawskiej Szkoły 
Teatralnej. Opiekunami tego- 
rocznych absolwentów byli 
Kazimierz Rudzki i Ludwik 
Sempoliński. 


Ola: Radwan — 
9-letnia gwiazda 


Po kilkumiesięcznych poszu- 
kiwantach — reż. Janusz Nas- 
Jeter znalazł wreszcie odtwór- 
czynię roli Jadźki do pierw- 
szej części swego nowego fil- 
mu realizowanego — według 
własnego scenariusza. Jest nią 
$-letnia Ola Radwan z Kielc 
wybrana spośród kilku tysię- 
cy dziewcząt. Zdjęcia ateliero- 
we i plenerowe rozpoczynają 
się w najbliższych dniach w 
Łodzi. Whrótce wchodzi rów- 
nież do realizacji druga część 
filmu Nasjetera — „Kolorowe 
pończochy". Zdjęcia pienero- 
we realizowane będą w Toru- 
niu i Chełmnie aż do paździer- 
nika br. 


Na podbój Afryki — 
z kamerą 


Do krajów Afryki zachodniej 
1 środkowej wyjechała ostatnio 
ekipa filmowców [Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych w 
Warszawie w składzie: reż. 
Tadeusz Jaworski jako kie- 
rownik wyprawy, operator 
Zbigniew Raplewski i asystent 
Witold Post. Eklpa wyposażo- 
na _w_ specjalny sprzęt tlimo- 
wy 1 transportowy (samochód 
przystosowany do warunków 
tropikalnych) zrealizować ma 
w Afryce kilka filmów doku- 
mentainycn. 

Pierwszym etapem podróży 
ililmowców jest stolica Gwi- 
nei, dokąd ekipa wyjechała 
statkiem „„Katowice”. Filmow- 
cy polscy mają zamiar zreali- 
zować m. in. film o słynnym 
szpitalu dla trędowatych, pro- 
wadzonym przez Dr Alberta 
Schweitzera. 


Scenariusz na podstawie 
książki Paula Brickhilla: 
R. C. Sherift 

Reżyseria: Michael An- 
derson 

Zajęcia: Erwin Hiller 
Muzyka: Leighton Lucas 

Wykonawcy: Doktor Wal- 
lis — Michael Redgrave, 
Pani Wallis — Ursula Je- 
ans, Doktor — Charles Car- 
son, Sir David Pye — 
Staniey van Beers, Dowód- 


Trevor Roper — Brewster 
Mason, Porucznik Hutchin- 
son — Anthony Doonan. 

Produkcja: „Associated 
Blush Picture Corpora- 
uon* (Wielka Brytania) — 
1964. 


* 


Film lotniczy. Jego akcja 
rozgrywa się w latach 1942 
— 1943 w okresie wiełkiego 
nalotu angielskiego na za- 


Richard Todd, 


ca eskadry bombowej 


— pory wodne w okręgu 
Porucznik Ruhry. 


W OBRONIE MOJEJ MIŁOŚCI 


(Je dćtens mon amour lub Defendo il mio amore) 


Scenariusz: Ettore Glannini, 
Suso Cecchi D*Amico i Gior- 
gio Prosperi 

Reżyseria: Vincent Sherman 

Zdjęcia: Głanni dl Venanzo 

Muzyka: Renzo Rossellini 

Wykonawcy: Eliza — Marti- 
ne Carol, Pietro — Gabriele 
Ferzetti, Giovanni — Vittorio 
Gassmann, Verdisio — Charles 
Vanel. 


Dodatek: „Opowieść o Oltarzu Mariackim". Zdjęcia: 
Sergiusz Sprudin. Opracowanie i montaż: Krystyna Rut- 
kowska i Wanda Wertenstein. Produkcji 
mów Dokumentalnych w Warszawie — 1958. 


MIŚ BIMBO 


(Mali Medvedari) 


Scenariusz: Z. Borovec 
Reżyserii 
Zajęcia: V. Hanus 
Muzyka: A. Pried 


|. Pus | J. Jungwirth 


Produkcja: „Titanus* (Wło- 
chy — Francja) — 1856. 


* 


Młody dziennikarz chce prze- 
łamać kryzys, w jakim zna- 
lazło się jego pismo, przez pu- 
hikację skandalicznych infor- 
macji o osobach, które byly 
wmieszane 'w dawne procesy 
sądowe. Przypomnienie jed- 
nej e głośnych spraw nieomal 
nie niszczy życia zodzinnego 
bohaterki filmu. 


Wytwórnia Fil- 


Wykonawcy: Pepik — V. Rosen- 
berg, Franta — V. Bejval. W pozosta- 
1ych rolach: G. Heverle, D. Medricka, 
B. Zahorsky, J. Kriz, V, Postranecky, 
Cran Thi Hien, B. Bozdech. 

Produkcja: Filmowe Studio Barran- 
dov (Czechosłowacja) — 1957. 


* 
Barwna komedia dla dzieci. Opo- 


wiada o przyjaźni małego chłopca 
i niedźwiadka z praskiego ogrodu 
zoologicznego. 


Dodatek: „W pewnym króle- 
stwie". Czołówkę tego filmu 
zamieściliśmy w n-rze 25. 


„BREZYUJA 


ilm „Piknik*, a także 
sztuka, według której 
został om nakręcony, 
wywołały w Ameryce 
dyskusję z udziałem 
pedagogów, statystyków, socjolo- 
gów itd. Jednakże oglądany u 
nas „Piknik* wydaje się komedią 
obyczajową z życia * prowincji, 
przyzwoicie stilmowaną, lecz nie 
odznaczającą się niczym szczegól- 
nym. Na końcu widzimy, że bo- 
haterka wybiera na męża podej- 
rzanego włóczęgę, którego kocha, 
zamiast obojętnego jej bogatego 
młodzieńca; rozwiązanie konwen- 
cjonalne, w duchu tradycyjnego 
gloryfikowania miłości jakoby 
cenniejszej od pieniądza. 


Nowość „Pikniku* dla Amery- 
kanów polega bowiem na spra- 
wach, które uchodzą naszej uwa- 


Kim Novak gra w amerykańskim filmie „Piknik” reż. J. Logana rolę królo- 


wej piękności w małym prowincjonalnym miasteczku w 


gi. Jest to problem — jeżeli moż- 
na się tak wyrazić — higieny pro- 
sperity. Temat ten bywa rzadko 
podejmowany w sztuce, koncen- 
trującej się na atmosferze nowo- 
jorskiej, wypadkach psychologicz- 
nych osobliwych i nastrojach eg- 
zotycznych. Tymczasem prowin- 
cja amerykańska, stanowiąca 
przecież 95 procent narodu, jest 
rzadko bohaterem dzieł sztuki; 
dlatego William Inge, autor tek- 
stu „Pikniku”, jakkolwiek pisarz 
nie pierwszej wody, lecz stale za- 
jęty „kulturą prowincji" — do- 
szedl do takiego rozgłosu. 


Otóż życie prowincji lat nawro- 
tu dobrobytu cierpi na straszliwą 
— użyjmy powstałego u nas ter- 
minu, który tu przypadkiem pa- 
suje — „bezkonfliktowość”. Życie 
doskonale uregulowane, ustabi! 
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stanie Kansas 


zowane, zmechanizowane; podl: 
ne mdłą pogodą. życzliwością, 
serdecznością, stwarza wreszcie 
nostalgię, która zdaje się drążyć 
to-toskonale społeczeństwo i wy- 
bucha w szalonych czynach, o 
których nawet my czytamy ze 
zdumieniem — jako to obłanie 
naftą i podpalenie spokojnego 
staruszka, siedzącego na lawce w 
parku, przez trzech młodych lu- 
dzi itp. 


W „Pikniku* widzimy, jak do 
małego miasteczka przybywa 
młody mężczyzna bez pieniędzy, 
bez pracy, bez samochodu, ubra- 
ny w buty kowbojskie, spodnie 
„traperki* oraz w jednej koszuli. 
W naszej części Świata zapewne 
nie rzucałby się w oczy, tym wi: 
cej, że nie odznacza się ani in- 
teligencją, ani charakterem, w 


dodatku ma niejakie cienie na 
swej przeszłości, bo spędził pe- 
wien czas w domu poprawczym 
za kradzież motocykla '(w Amery- 
ce oznacza to błahostkę). Poja- 
wienie się tego zgoła nieciekawe- 
go bohatera na podwórku, gdzie 
mieszka sześć kobiet prowadzą- 
cych wzorowe życie, wywołuje 
nieprawdopodobny wstrząs i de- 
cyduje o losie całego świetnie 
dotychczas uporządkowanego oto- 
czenia. Stara panna-nauczycielka 
na widok, jak włóczęga tańczy na 
pikniku, spija się do nieprzy- 
tomności, krzyczy na cały Świat, 
że czuje się niezaspokojona 
i zmusza gwałtem starego kawa- 
lera, swojego towarzysza od lat, 
by ją poślubił; młoda 15-letnia 
dziewczyna, tutejsza intelektuali- 
stka, popada w romantyczne ma- 
rzenia i wygląda jakby się mia- 
ła rzucić do rzeki; wreszcie miej- 
scowa piękność, o której rękę 
ubiega się najbogatszy chłopak 
w okolicy — królowa pikniku, 
sama Kim Novak — rezygnuje ze 
wspaniałej kariery i „opuszcza 
miasteczko, udając się za włóczę- 
gą. mimo że nie ulega wątpli- 
wości. iż ma rację jej matką, 
utrzymując, że ten tówarzysz bę- 
dzie pił, zdradzał, rzuci ją nie- 
raz itd. 


Nawet zacna siwowłosa staru- 
szka mieszkająca obok powiada, 
że jej życie zmieniło się odkąd 
tędy przeszedl „ten mężczyzna” 
(któremu dała obiad za zrobienie 
porządku w ogródku). Tak pioru- 
nujący efekt wizyty obieżyświata 
daje się wytłumaczyć tylko histe- 
ryczną wręcz tęsknotą. wszyst- 
kich pokazanych tu kobiet do 
szoku psychicznego, do odmien- 
ności wyłamującej się z ram 
ich społeczeństwa, do człowieka, 
z którym nie bawiliśmy się od 
dziecka zabawkami kierowanymi 
elektromagnetycznie, oraz nie by- 
liśmy chłodzeni aparatem regu- 
lującym dopływ powietrza „airź 
conditioning”. 


Tuż po wojnie były w modzie 
sztuki o sympatycznych  waria- 
tach, szczęśliwych, mimo że nie 
dbają o konta w banku; była to 
odtrutka na obsesyjne „byznes- 
maństwo”. Obecnie, jak widzimy, 
wystarcza najprzeciętniejszy włó- 
częga, by nakarmić tłumy sprag- 
nione jakiegoś życia wewnętrzne- 
go. Ale „Piknik* wyraża coś 
więcej: o jego autorze krytycy 
amerykańscy piszą, że jest 
„pierwszym w naszym teatrze, 
który podejmuje dyskusję na te- 
mat narastającej cywilizacji ma- 
triarchalnej'. Patrzmy bowiem, 
zo się dzieje w „Pikniku*: sy- 
tuacje podobne zdarzały się do- 
tychczas, gdy w okolicę zjechała 
jakaś głośna piękność. Tym razem 
jest to mężczyzna. Jesteśmy w 
społeczeństwie, gdzie kobiety wy- 
bierają, kobiety decydują, ko- 
biety załatwiają zawikłane spra- 
wy życia, gdy mężczyźni tylko 
reagują na ich postanowienia. 


Problemy, które zrobiły z „Pi- 
kniku* tak ważną pozycję wspól- 
czesnej dyskusji w Ameryce, nie 
wydają się dla nas ważne, bo ani 
nie jesteśmy zagrożeni panowa- 
niem kobiet, ani też wałkoń bez 
gotówki nie wydaje nam się oso- 
bliwością zdolną zgromadzić 
tłumy. Niemniej „Piknik* warto 
zobaczyć; atmosfera tego filmu 
się udziela i spelnia on jedno 
z głównych zadań kina, którym 
jest wprowadzenie nas w klimat 
życia innych krzjów. Poza tym 
mamy tu okazję do pocieszające- 
go spostrzeżenia, że nawet najdo- 
skonalej uregulowane narody 
mają swoje cierpienia, z braku 
wartościowej treści społecznej. 


DZ-REJŁ O 
NIEZWYKŁE 


tudio Filmów Lalkowych w Tuszynie 
przygotowało widzom niespodziankę du- 
żego kalibru. „Ondraszek”, film w reży- 
serii i projektach plastycznych Wacława 
Kondka, jest dziełem niezwykłym. For- 
'malnym punktem wyjścia stała się tu popularna 
pieśń Hadyny, śpiewana przez zespół „Śląsk*. Po- 
szukując odpowiednika plastycznego dla wyrażenia 
nastroju i treści tej pieśni, Kondek wpadł na po- 
mysł skonstruowania lalek ceramicznych o charak- 
terystycznej dla wyrobów ludowych fakturze. 

Oczywiście figurki nie są ożywiane zwykłymi dla 
lilmu animowanego sposobami. Byłoby to sprzecz- 
ne z tworzywem. Reżyser zastosował metodę, zna- 
ną w (filmie rysunkowym pod nazwą „repolleró”: 
Polega ona na wydobywaniu pozornego ruchu obie- 
któw za pomocą odpowiedniego ntanipulowania ka- 
merą, światłem i zręcznym montażem. 
Ondraszek* jest groźną, wstrząsającą wizją. 
rażające figurki, poczęte z inspiracji na pół 
góralskiej a na pół zapożyczone z konwencji posą- 
gów z Wysp Wielkanocnych — żyją i umierają 
w atmosferze Grand Guignolu i ięcimskiej ma- 
kabry. Akcji towarzyszy pieśń, która brzmi jąk 
żałobny chorał, szczególnie przejmujący w końco- 
wej partii rozbijania kamieniami glinianych postaci. 

„Ondraszek* wymyka *się próbom oceny. Będzie 
miał na pewno entuzjastów i spotka się też ze 
udecydowanym sprzeciwem tych, którzy sądzą, że 
artysta bez uzasadnionej potrzeby łecznej nie ma 
prawa do eksponowania swego dzieła w aurze po- 
nurego okrucieństwa. 

W pięciominutowym filmie Kondka widzę trochę 
przybyszewszczyzny, nieco typowej szwedzkiej mi- 
styki, lubującej się w pierwotnych obrzędach, ską- 
panych we krwi. Dostrzegam surowe barbarzyń- 
stwo średniowiecznych drzeworytów i wyrafinowa- 
nie „Psa andaluzyjskiego* Bunuela. 

Szukam określeń dla wyrażenia atmosfery „On- 
draszka" — a nie tropienia źródeł formy, ponieważ 
ten szokujący film jest utworem na wkroś orygi- 
nalnym. 

Autorowi przepowiadam wawrzyny i bolesne 
ciosy. 


TADEUSZ KOWALSKI 


ONDRASZEK 


BUDZI SPRZECIW 


uzyka tej piosenki jest rzewna, liryczna, 
rozlewna — odpowiada temu nastrojowi w 
pełni refleksyjny tekst słowny. 

Reżyser — jednocześnie twórca plastycz- 
nego opracowania filmu — zilustrował tekst 
pieśni obrazami nieruchomych kukieł. Lud 

przedstawił w ekspresyjnych, drewnianych postaciach 
z martwo otwartymi ustami, dręczących zaś lud pa- 
nów — jako wręcz już ekspresjonistyczne ceramicz- 
ne stwory-maski, jaskrawo błyszczące wielobarwną 
glazurą. Sam Ondraszek, pokazany na wstępie na 
krzyżu, budzi skojarzenia z Chrystusem; po jego po- 
staci spływa czerwona maź — gęsta krew; równie na- 
turalistycznie niszczy lawina kamieni glinianych pa- 
nów, tłukąc ich na drobne części. 

Rezultat jest zaskakująco niedobry — gęsty od me- 
taforycznych okropności obraz nie przystaje ani do 
tekstu, ani do muzyki; nastrój grozy kłóci się z liryz- 


kowa, obraz musi być jej podporządkowany, a nie 
wędrować własnymi drogami. 

Bardzo ambitnemu, lecz bardzo nieudanemu filmo- 
wi nie pomogą bezkrytyczni zwołennicy. 


LECH PIJANOWSKI 
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iałem zaszczyt uczestniczyć niedawno w posiedzeniu 
bardzo mądrych ludzi, wśród których było dwóch 
profesorów uniwersytetu i dwóch krytyków literac- 
kich. A komentowali wiersze pewnego młodego poe- 
ty, które ktoś piąty odczytywał. Wiersze nie były 
genialne, natomiast ich komentatorzy odznaczali się tym, że 
nie słuchali żadnego wiersza do końca, tylko już w trakcie 
czytania mówili o fragmentach, o jakichś drobnych cząstecz- 
kach, może po prostu o poszczególnych słowach, i ustalali, pod 
czyim wpływem nieszczęsny poeta je napisał. „To Lechoń! 
, wołali. — Tak, tak, Różewicz! Jasnorzewska! To też wtórne! 
To X, a to Y, to od tego, to od owego”, aż struchlałem. Bo 
wszystko od razu wiedzieli, wszędzie umieli wywęszyć jakieś 
wpływy, zapożyczenia i wtórności. Obawiam się nawet, że 
krytykowany poeta nie znał nawet części autorów, których 
wpływowi, jak się okazuje, ulegał. 
Film młodego reżysera radzieckiego Filippowa „Złodziej* 


zostanie ocalony od podobnej analizy, chociaż początkowo * 


"Tym bardziej, że „Złodziej* Filippowa — w prze- 
ciwieństwie do słabych wierszy — nie jest wcale słaby. To 
nawet zupełnie dobry film, chociaż tu i ówdzie zawiera coś, 
co istotnie nasuwa myśl o wtórności. 


Przede wszystkim jednak trzeba powiedzieć, że film wy- 


jątkowo skutecznie obronił się przed wpływami pewnych 
schematyczno-politycznych tendencji, które dominowały w 
nematografii radzieckiej podczas ostatnich kilkunastu lat. Po 
tych wpływach nie ma w obrazie śladu. A jest to film 
z gruntu radziecki (nie ściągnięty od Włochów czy Anglików), 
osnuty na tle noweli Gorkiego (właśnie, właśnie!), realistyczny 
(ej, a może nie całkiem?), bardzo jakoś powiązany z tradycją 
rosyjską, po prostu narodowy w formie i — powtórzmy raz 
jeszcze — film dobry. Brak w nim śmiałych popisów ope- 
ratorskich, jakie obserwowaliśmy na przykład w  „Żura- 
wiach”, ale nie ma naiwnych załamań scenariusza, konflik- 
tów między białym i czarnym charakterem, jest Świetna gra 
obu aktorów kreujących główne role, Popowa i Matwiejewa. 
Kulturalnie, nieco romantycznie i w sposób urzekająco rosyj- 
ski potrafił reżyser wydobyć nastroje: to pomieszanie uczucio- 
wości z brutalnością, pejzaże morskie, atmosferę karczmy, jej 
muzykę. 

Większość „gniewnych ludzi”, którzy wystawiali _ „Złodzie- 
jowi* noty w jednym z poprzednich numerów FILMU, przy- 
znała mu czwórkę. U mnie „Złodziej* ma piątkę, a szóstki 
nie dostał raczej dlatego, że ja lubię inne rzeczy. Na 
przykład wolę Anatola France'a od Emila Zoli. Jednak de 
gustibus non est disputandum. 


JACEK BOCHEŃSKI 


* świecie”, 


D SPE 


pra lania prasowe 
miejscowych krytyków 
i reakcje publiczności 
podczas projekcji zapo- 
wiadały wielki sukces 
polskich filmów. Tegoroczny, VIII 
Międzynarodowy Tydzień Filmu 
Krótkometrażowego i Dokumen- 
talnego w Mannheim nazywano 
nawet festiwalem polsko-francu- 
skim. Polskę wymieniam dlatego 
na pierwszym miejscu, ponieważ 
przedstawiliśmy najlepszy, bez 
słabych punktów, zestaw — od 
eksperymentu do zabawnych opo- 
wiastek dla dzieci. Niektóre fran- 
cuskie filmy przechodziły bez 
aplauzu — polski żaden! Nieste- 
ty, jury, któremu tym razem 
przewodniczył znany angielski 
dokumentalista Paul Rotha, nie 
podzieliło zdania ani publiczno- 
ści, ani krytyki. Przede wszyst- 
kim oświadczyło, tuż przed ogło- 
szeniem wyników, że. nie jest 
kompetentne w ocenianiu filmów 
dziecięcych i tzw. przemysło- 
wqch, Wobec czego brało za pod- 
stawę nie 200 wyświetlanych, 
lecz jedynie 103 wyselekcjonowa- 
ne filmy. Z naszych reprezentan- 
tów odpadły automatycznie cie- 
szące się olbrzymim powodze- 
niem „Pikuś i jego pan” czy 
„Przygody marynarza”. Jury by- 
lo zresztą niekonsekwentne w 
swej, dla mnie przynajmniej, nie- 
zrozumiałej decyzji (usiłowano 
argumentować rozbieżnością zdań 
w sprawie kryteriów oceny, do 
których doszło na trwającym je- 
dnocześnie „Kongresie filmu 
dziecięcego”), umieszczając na li- 
ście wybrańców, na przykład, 
fenomenalne zresztą „Szkło”. Tak 
więc, po drastycznych cięciach 
i ograniczeniach, polskimi kan- 
dydatami do nagród były: „Zmia- 
na warty”, „Uwaga”, „Sami na 
„Szkoła Kenara” i 
„Kantyczka z drewna” (ponieważ 
są to filmu znane w Polsce, re- 
zygnuję z bliższych informacji). 
Nagrody jednak — jak wiado- 
mo — nie otrzymaliśmy. W tym 
roku musieliśmy się zadowolić 
jedynie wyróżnieniem dla filmu 
Haupego t Bielińskiej. 

Sądząc po reakcji publiczności 
(bardzo sprawiedliwej, o dobrym 
smaku i rozeznaniu) i głosach 
krytyki, laureatami powinny z0- 
stać: holenderskie „Szkło” Haan- 
stry (znakomity, czysto „filmo- 
wy, bez słowa, pokaz produkcji 
wyrobów ze szkła), francuska 
„Gioconda” Gruela (żart o obra- 
zie mistrza Leonarda) i nasza 
„Zmiana warty”. Czyżby jury na- 


Film „Uwaga 


g| FESTIWAL 


LNEGO WYSŁANNIKA Z MANNHEIM 


grodziło złe, mierne filmy? Nie, 
ale nie nagrodziło dzieł rewela- 
cyjnych, przeznaczając im wyłą- 
cznie skromne wyróżnienia (mam 
na myśli tę holendersko-francu- 
sko-polską trójkę). 

„Złote dukaty” otrzymały na- 
stępujące filmy: francuski — 
— Czarny” Roucha, pokazują- 
cy na przykładzie psychiki kilku 
młodych Murzynów w afrykań- 
skim mieście portowym Abidżan 
całą ich złożoność, powstałą przez 
zetknięcie się starej tradycji mu- 
rzyńskiej z wpływami europej- 
skimi. Film składa się z luźnych 
scen, które kamera bez stylizacji 
czy uciekania się do efektów, fo- 
tograjuje. I w tym leży siła i 
wartość filmu. Francuscy „Prze- 
śladowcy” (znani z warszawskie- 
go FFF) Truffauta — reprezenta- 
tywny przedstawiciel „nouvelle 
tvague” w krótkim metrażu. Za- 
chodnioniemiecki „Wielki dzień 
Giovanny Fariny" Skobela i Ti- 
chawsky'ego — przeciętny repor- 


* taż z południowych Włoch o prze- 


prowadzonej tam przez rząd re- 
formie rolnej. Sposoby, przy po- 
mocy których się jej dokonuje 
(testy i losowanie!) zyskują peł- 
ną aprobatę twórców. Belgijski 
„Pod czarną maską” Haessaertsa 
o intrygującej sztuce ludów afry- 
kańskich, nieźle fotografowany, 
ale przynajmniej trzy razy za 
długi. „Holenderska pasja” van 
Haren Normana — wstrząsający 
apel przeciwko wojnie, obrazują= 
cy przy pomocy rzeżb walkę na- 
rodu holenderskiego z hitlerow- 
skim najeźdźcą. Wyróżnienia, po- 
za wymienionymi, otrzymały ka- 
nadyjski „Żywy kamień” Fee- 
neya — piękna poetycka o0po- 
wieść o Eskimosach i ich rzeź- 
bach oraz francuski „O pory roku, 
o zamki” Vardy — interesujący 
przede wszystkim w kolorach 
film o zamkach nad Loarą. 
Festiwal mannheimski zakoń- 
czył się więc pełnym sukcesem 
Francuzów, co świadczyłoby wy- 
mownie o rzeczywiście nowym 
kierunku nie tylko ich filmu fa- 
bularnego, ule i krótkometrażo- 
wego. „Nowa fala” ogarnia wszy- 
stkie gatunki i rodzaje filmowe, 
dowodzi więc burzliwego rozwo- 
ju całej kinematografii francus- 
kiej. Uwagę warto zwrócić także 
na Holandię, ojczyznę Jorisa 
lvensa. Obydwa nagrodzone i 
wyróżnione dzieła (szczególnie 
„Szkło”) mogą świadczyć o rene- 
sansie holenderskiego artystycz- 
nego dokumentu. Interesujące 
byłu także poszczególne filmy in- 


Janika jest upelem — protestem przeciwko wojnie 


POLSKO-FRANCUSKI 


nych kinematografii: czechosło- 
wacki — „Tam, gdzie nie latają 
motyle”, rumuński — „Siedem 
sztuk”, jugosłowiański — „Arty- 
ści bez oklasków”. Anglia, USA, 
Związek Radziecki, a _ przede 
wszystkim Niemcy — wschodnie 
i zachodnie — niestety, nie miały 
nic specjalnie ciekawego do po- 
kazania. Nie reprezentowane — 
choć podobno produkujące wiele 
godnych obejrzenia filmów — 
były Japonia i kraje Ameryki 
Łacińskiej. 

Cechę charakterystyczną Festi- 
walu w Mannheim stanowiła spo- 
ra ilość filmów antywojennych, 
filmów o ostrzu  publicystycz- 
nym, filmów walczących. Te — 
i oryginalne formalnie dzieła za- 
sługują też przede wszystkim na 
pochwałę. Nieznośne pocztówki 
krajoznawcze, landszafty, jawne 
reklamówki spotkały się zresztą 
z zasłużoną odprawą publiczności 
i krytyki. Wadą warsztatową 
większości filmów jest, niestet 
zbyt długi metraż i lekceważenie 
podstawowych praw dramatur- 
gii. 

Na zakończenie dwie uwagi 
krytyczne. Pod adresem organ: 
zatorów — nie bójcie się nagra- 
dzać filmów już nagrodzonych. 
pod adresem CWF — opracowuj- 
cie w jakiejś europejskiej, jeżeli 
już nie niemieckiej wersji (plus 
objaśnienia) wysyłane filmy. 
Przecież pokazywanie niektórych 
z nich w wersji polskiej mija 
się zupełnie z celem! 


STANISŁAW JANICKI 


ja była otrzymać , 


Żlotego dukata* na tegorocznym 


miana warty: Huupego i Bielińskiej zdobyła co prawda tylko wyfożnienie, ale zdaniem publiczności i krytyków wtn- 
przeglądzie filmów dokumentalnych w Mannheim (NRF) 
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dzaju wstępu wyjaśniającego 
w_ prostych 


Edward Etler w łódzkich 
ODGŁOSACH pisze: Nasi ope- 
ratorzy posiedli kapitalną u- 
miejętność znajdywania przy- 
słowiowego „złotego środka”. 


no z tradycyjnego dorobku o0- 
peratorów radzieckich, jak 1 
amerykańskich. Potrafią dać 
fotografię równie  pretensjo- 
nalną— jakby wyszła ona z ki 
mery Urusiewskiego (autora 
zdjęć m. in. do flimów „Nau- 
czycielka wiejska” i „Lecą żu- 
rawie*) lub nie mniej znako- 
mitego Amerykanina Tolanda 
(„Oby watel e") 1 równie 
bezpretensjonalną — jak w 
klasycznych obrazach włoskie- 
go neorealizmu. Słowem ma- 
my doskonałych i — jak się 
rzeklo — niedocenianych opera- 
torów. Nie wiem, czy nie 
trzeba zaliczyć na ich konto 
co najmniej połowy sukcesów 
naszego filmu. Sądzę więc, iż 
watto by upomnieć się o Ope- 
ratorskie prawa, o pełniejsze 
zadośćuczynienie na wypadek 
sukcesu i o poświęcanie wię- 
kszej uwagi zagadnieniom (il- 
mowej fotogratii. 


W PROSTYCH SŁOWACH 
„O CO IDZIE* 


Jerzy Pieniążek w TRYBU- 
NIE LITERACKIEJ — przera- 
żony niewprawnymi streszcze- 
niami filmów, dokonywanymi 
w rozmowach pod kinem przez 
młodzież wiejską — wyraża 
posląd, iż sprawę załatwiłoby 
nagrywanie do filmów .prze- 
znaczonych na wieś — krótkie- 
go komentarza, pewnego ro- 


idzie”, gdzie | kledy toczy się 
przedstawiana akcja. 

Pomysł jest niewątpliwie 
znakomity, zwłaszcza iż mo- 
żna mieć pewność, że komen- 
tarze takie dorównywałyby 
poziomem — mającym  speł- 
niać podobną rolę — dziełom 
drukowanym w programach 
kinowych. 


EKSPERYMENTY W KINIE 


Jak podaje łódzki EXPRESS 
ILUSTROWANY. w tamtejszym 
kinie  „Adria* wyświetlano 
przez trzy dni przy pełnej wi- 
downi zestaw polskich filmów 
eksperymentalnych obejmują- 
cy _ mastępujące pozycje: 
„Dom*, „Życie jest piękne”, 
„Dwaj ludzie z szafą”, 

anioły” 
„Stadion! 
(xineformy II), 
trabasie” i „Białe 


„OSTATNI DZIEŃ LATA* 
CIĄGLE AKTUALNY 


ŻYCIE WARSZAWY w ru- 
bryce .,Dziś telefon — jutro 
odpowiedź” upomina się o po- 
kazanie jeszcze raz „Ostatnie- 
go dnia lata". który szedł w 
stolicy dwa, czy trzy dni. 


NAGRODOLOGIA — 
WIEDZA POTRZEBNA 


Aleksander _ Jackiewicz w 
ZYCIU LITERACKIM w arty- 
kule „Polska w Cannes" pi- 
sze, iż brak sukcesu w Can- 
nes „Małych dramatów" ob- 
ciąża Jednak nie polską twór- 
czość filmową, ale władze na- 


szej kinematografii, które sła- 
bo są widocznie zorientowane 
w tym, co się na świecie dzie- 
je, bo gdyby były dobrze zo- 
rientowane, wówczas posłały- 
by każdy inny film, byle nie 
ten. Sukces odniósiby w Can- 
nes „Popiół i diament" Waj- 

Pytano o niego, słyszano 
o nim wiele, zwłaszcza że na- 
zwisko jego autora nie jest 
obce w świecie. Można by li- 
czyć na sukces, bo na festi- 
walach w kategorii filmu fa- 
bularnego, względnie innego 
pełnometrażowego najwięcej 
powodzenia ma film probie- 
mowy, fllm o ważkiej tema- 
tyce, często film będący ni 
cielem bardzo osobistego | 
bardzo podstawowego wyrazu. 

Autor postuluje, by o wybo- 
sze filmów na festtwale de- 
cydowali przede wszystkim 
krytycy nie tylko dlatego, że 
zmają film, zaś tlim współcze- 
sny w szczególności, ale także 
dlatego, że znają festiwale i 
festiwalowe rynki. Nie będą 
wybierać na ślepo. Mamy obe- 
enie gotowych kilka warto- 
ściowych tytułów, czeka nas 
w tym roku jeszcze kilka wat- 
nych festiwali. Nie grzebmy 
przez nieznajomość rzeczy | 
przesadną ostrożność wielkiej 
szansy naszej sztuki filmowej 
w świecie, a może szansy sztu- 
ki polskiej w ogóle. 

P. S. W felietonie „Miesza- 
nie bez cukru"  zamieszczo- 
tym w NOWEJ KULTURZE 
KTT pisze, iż brak powodze- 
nia Polski w Cannes jest sa 
mobójczą bramką dla druży- 
ny polskiej. 


WIELKA OKAZJA 


(J. R.) w DZIENNIKU LU- 
DOWYM wzywa do nakręce- 
nia filmu o budowie Domu 
Chłopa. Film zresztą nie po- 
winien być zbyt dlugi. 30—35 
minut to maksimum, na jakie 
można sobie pozwolić. Po 
stwierdzeniu. iż film powinny 
sfinasować chłopskie organi- 
zacje gospodarcze lub Wy- 
twórnia Filmów Dokumental- 
nych, autor ostrzega: Pamię- 
tajmy, że czas ucieka, a z nim 
przepaść może okazja do na- 
kręcenia dobrego filmu „O bu- 
dowie Domu Chłopa". 


KONRURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 
FILMOWYCH I „FILMU” 


„Piękne dziewczęta — 
na ekrany! 111 


Producent Dino De Łaurentiis po zakończeniu filmu „Wielka wojna* z Silvaną Mangano, 
Vittorio Gassmannem i Alberto Sordim (o obrazie tym informowaliśmy w 23 n-rze „Filmu* 


br.), będzie jako jet luegntów „cterowal a ly" łkiego filmu „Pięć ko- 
bieta (year TM Pota fr afwe pst wecstawii z: Giną Lolo 
brigidą 1 Van Heflinem w Folach n. odtw lian ny 

nym, włoskim, filmie De Łaurentiisa „Dziewczyna z Via Veneto* będą: hollywoodzka gwi: 


ról kobiecych w następ- 
zda Mitzi Gaynor i bohaterka nowej wersji „Ben Hura* — izraelicka aktorka Haya Hararit 
(na zdjęciu), którą przedstawiliśmy w 3 n-rze „Fllmu* br, 


przedstawia: 


Marpessć 
Dawn 


Była ona jedną ż tych aktorek, o których najwięcej mówiło się na tegorocznym festiwalu 
w Cannes. W nagrodzonym Złotą Palmą „Czarnym Orfeuszu” reż. Marcela Camusa — Marpeśsa 


lsawn gra rolę Eurydyki. Jest to jej pierwsza poważniejsza rola filmowa. 

Marpessa Dawn ma lat dwadzieścia. Jest Amerykanką. Jej dotychczasowy dorobek. to wy- 
stępy w jednym z paryskich baletów t niewielka rólka filmowa („Panna Eliza”). Po „Czar- 
nym Orfeuszu" Marpessa Dawn otrzymała wiele propozycji gry w teatrze i filmie. 
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W nowym jilmie Liwa Kulidżanowa „Dom r0- 
dzinny* jedną z głównych ról gra Walentin Zub- 
kow, Polsce z filmów „Lecą żurawie” 
1 „Troje z lasu". Zubkow (na zdjęciu) gra w filmie 
od niedawna, trafił na ekran ze sceny teatralnego 
zespołu amatorskiego. Z wykształcenia i zawodu 
bowiem jest inżynierem 


* 


Historyk literatury i _ pisarz radziecki Iraklij 
Andronikow, który zajmuje się m. badaniem 
życia t twórczości Michała Lermontowa, jest jed- 
nym z autorów scenariusza, realizowanego obecnie 
w „Lenfilmie" filmu o tym poecie pt. „Zagadka 
N. F.1.". N. F. I. — to inicjały obiektu młodzień- 
czej miłości Lermontowa, rozszyjrowane dopiero 
niedawno przez Iraklija Andronikowa. 


Philippe Clay 


— popularny francuski aktor i piosenkarz, który 
niedawno bawił w Polsce, znany u nas z filmów 
„French Cancan* i „Natalia* — ma grać rolę Don 
Kichota w nowej. francuskiej komedii filmowej 
opartej na tym temacie. Sancho Pansq. będzie 
przypuszczalnie Francis Blanche. Kto będzie grał 
Dulcyneę — jeszcze nie wiadomo. 


znany w 


Kubański premi 
dei Castro wyrazi. 
dę na zrealizowan 
mu o jego życiu. ] 
woodzki producen 
ry Wald prowadzi 
nie pertraktacje z 
stem Hemingw: 
sprawie napisania 
nariusza do tego * 
Główną rolę ma 
Marlon Brando. 


Maurice  Chevs 
Frank Sinatra 4 
udział w hollyv 
kim filmie „Ca 
który zostanie zr 
wany według 2 
operetki Cole P< 
W filmie tym 
również  wschć 
gwiazda  ameryk 
— Shiriey Mac 
(na zdjęciu obok) 
ra była jedną z | 
ważniejszych kar 
tek do tegoroczni 
grody „Oscara* 


Pocztówka z Paryża 


WOJNA 


NA 


©D STAŁEGO KORESPi 


ym razem pocztówka jest be” 

zdjęć. Fotografie niewiele by zre- 

sztą mogły powiedzieć o wyświe- 
tUanym obecnie w Paryżu filmie 
„Wojna na morzu”. Jego treść to: 
strzelanina na morzu, tonące okręty, 
samoloty startujące z lotniskowca lub 
lądujące na nim, łodzie podwodne, 
atak na bunkry nadbrzeżne Wału 
Atlantyckiego. Jest to dokonany 
przez amerykańskiego realizatora — 
Henry Salomona — montaż  auten- 
tycznych kronik filmowych, wydoby- 


tych z archiwów wojskowyć 
kańskich, angielskich, nie 
Japońskich i francuskich; 
ostatniej wojny I to wyłącz 
ny na Atlantyku i na Pacy 

Poza kronikami 
zawodowców wykorzystano 
zajęcia amatorskie, W sum 
całkowicie autentyczny, be 
tlkcyjnego zdjęcia, obraz v 
ataku na Pearl Harbour do 
Hiroszimę. 

Poza wartością 


robiom 


dokume 


rycznego film ten jest prze 


zmarł iwan 


— jede 
uredził się w 1870 roku. W szesn; 
aktor. a następnie jako reżyser 

wołucji tworzy 


W 1821 
<vanych przez  Perestianiego 
gruzińską. Do 
w 1823 roku. 


autorem ponad 30 scenariuszy) i 
Nazarowa. 


Pere 


« najbardziej zasłużonych pionierów radzieckiej kinen 
istym roku życia rozpoczął (p: 
W filmie rozpoczyna pracę w 
jedne z najlepszych ówczesnych agitek filmowych 
szej Państwowej Szkole Filmowej (później WGIK). 

roku organizuje studio filmowe w Tbilisi. 


Większo: 


(około 20 pozycji) zajmuje się 
najbardziej znanych należą 


„Czerwone diat 


Poza działalnością reżyseiską Perestiani zajmował się scen; 
grał w wielu filmach m. in. 
W 1949 roku uzyskał tytuł Ludowego Artysty Gruz 


swą autentycznością obrazem wojny 
„jako takiej", z całą je) nieludzko 
ścią i potwornością. Potop żelaza | 
wgnia, storpedowane okręty w kię- 
ch dymu wolno zanurzające się w 
FZEŁ wodę, uszkodzone w powietrzu my- 
<liwce, które przy lądowaniu na lot- 


ań niskowcu rozbijają się i stają w pło- 
Hoa  mieniach, potężny okręt, który zw. 
na la się na skały normandzkie. Wszy- 

stko to tworzy potworne widowisko 
lsto- nie tyle zwycięstwa co zniszczenia. 
cym 


A. G, 


ii. Perestiani 
r teatrze jako 
roku. Po re- 
ida w pierw- 


nów reżysero- 
>wą tematyką 
zrealizowane 


Kaneto Shindo, twór- 
ca „Dzieci Hiroszimy*. 
ukończył ostatnio tilm 
pi. „Łódź rybacka Fu- 
kuryu Maru", który 
jest tak jak 1, „Dzieci 


arstwem (jest 
relego i Bek- 
| SSR. 


Hiroszimy" protestem 
przeciwko wojnie ato- 
mowej. 


Japonia 


FESTIWALE 
NAGRODY 
UMOWY 


Marilyn Monroe otrzymała za rok 1958 włoską 
nagrodę „.David-di-Donatelio'* przyznawaną corocz- 
nie najlepszej aktorce zagranicznej. 

* 

Tegoroczny festiwal filmowy w San Francisco od- 
będzie się między 14 a 2 listopada. 

* 

30 maja podpisana została w Bonn umowa kuliu- 
ralna między Związkiem Radzieckim a Niemcami 
zachodnimi. Umowa przewiduje m. m. wzajemną 
wymianę filmów, delegacji zktorów, twórców i teo- 
1etyków filmowych. 

* 


W czasie tegorocznego festiwalu w Berlinie zosta- 
nie zrealizowany i zmontowany z dawnych krontk 
śiedniometrażowy film dokumentalny „Berlin und 
seine Filmfestspiele" (Berlin i jego festiwale fil- 
mowe). 

* 


Laureatami czechosłowackiej nagrody państwo- 
wej im. Klementa Gottwalda zostali w tym roku 
w dziedzinie teatru i filmu: aktor Ladisiav Chudi- 
kov, nagrodzony za całokształt pracy; reż. Karel 
Zeman za film „Diabelski wynalazek* óraz Alfred 
Rodak za cykl dudycji radiowych „Latarnia czar- 
noksięsk: 


x 

W dniach od 5 do 15 września br. odbędzie się 
w Cannes XII Festiwal Filmu Amatorskiego. Orga- 
nizatorem Festiwalu jest Klub Filmowy w Cannes, 

W Festiwalu mogą brać udział wszyscy niezależni 
lub zorganizowani w stowarzyszeniach filmowcy- 
amatorzy. Każdy uczestnik ma prawo przedstawić 
dwa filmy. 


(angsierzy 
znowu na 


ekranach 


Z zupełnie innej strony ukazuje gangsterów film „The F. B. I. Story" (Ht- 
storia F. B. I.), oparty również na autentycznych wydarzeniach. Tematem tego 
obrazu jest bowiem praca agentów amerykańskiego Federatnego Biura Sledcze- 
90. Ponieważ o filmie tym pisaliśmy obszernie w okresie jego realizacji (w nr 
Filmu” z ub. r.), obecnie zamieszczamy tylko nowe, interesujące zdjęcia 
Jamesa Stewarta, który gra głównego bohatera filmu — agenta F.B.I. 


Na ekranach amerykańskich 
kin pojawiła się seria — tak mod- 
nych w latach trzydziestych — 
filmów gangsterskich, dziś oczy- 4 
wiście realizowanych już zupeł- 
nie inaczej. 


* 


Najciekawszym z nich jest podobno 
„AL Capone", filmowa biografia zmar- 
łego w 1947 roku ( na atak serca) 
szeja jednej z najpotężniejszych orga- 
nizacji gangsterskich w USA. 


Jak pisze „Monthiy 


amerykański 
Film Bulletin", w filmie tym z doku- 


'mentalną wiernością odtworzono 
przebieg najgroźniejszych wyczynów. 
gungsterskich. Doskonała jest podob- 
1o kreacja Roda Steigera (na zdjęciu 
w scenie z filmu) w roli AL Capone. 


„Cry Tough" (Krzycz mocno) — to opowieść fikcyjna, 
Irvinga Shulmana, pod tym samym tytułem. Jest to historia chłopaka, pragną- 
cego się wyrwać z bandy gangsterskiej. Gra go jeden z naźzdolniejszych mło- 
dych aktorów hollywoodzkich — John Saxon. Na zdjęciu — z Lindą Cristat 


Filmowcy austriaccy | norwescy realizują wspólny film „Und 
ewig singen die Wklder" (A lasy wiecznie śpiewają) według 
wieści Trygve Gulbranssena pod tym samym tytułem. Zajęcia 
plenerowe nakręcane są w Norwegii. 


oparta na noweti 


akopane ma szczęś- 
cie do _ filmowców. 
Zjeżdżają tu dość 
często. Złośliwi twier- 
dzą, że nawet za czę- 
sto. 

Dotąd kręcono w 
naszej zimowej stolicy przeważ- 
nie filmy okupacyjne. Jeszcze 
niedawno, podczas realizacji 
„Białego niedźwiedzia”, Krupów- 
ki tonęły w powodzi flag ze swa- 
styką. Powracano do przeszłości 
— teraz powstaje „Milcząca gwia- 
zda”, film o przyszłości, który 
dzieje się mniej więcej w latach 
1970 — 1975. Poza tym Zakopane 
nie jest wcale miejscem akcji, 
według scenariusza toczy się ona 
gdzieś w górskich okolicach 
ZSRR. Nasze ojczyste Tatry słu- 
żą tu po prostu jako gigantyczna 
sceneria filmowa, w której odby- 
wa się start Kosmokratora, pier- 
wszego pojazdu ziemskiego, uda- 
jącego się na podbój Wenus. Ów 
Kosmokrator, ostatni krzyk tech- 
niki rakietowej drugiej połowy 
XX wieku, gra jedną z głównych 
ról w „Milczącej gwieździe" — 
w_ filmie współprodukcji Polski 
i NRD, realizowanym od kilku 
miesięcy przez znanego reżysera 
niemieckiego Kurta Maetziga we- 
dług powieści Stanisława Lema 
„Astronauci. 

Muszę zdradzić najpierw pew- 
ną tajemnicę filmowej kuchni re- 
żysera Maetziga. W rzeczywistoś- 
ci — scen przedstawiających sam 
start Kosmokratora nie kręcono 


wcale w Zakopanem, lecz pod 
Berlinem. (W związku z powyż- 
szym pikantna ciekawostka: po- 
nieważ było przy tym trochę ha- 
łasu i dymu, więc prasa zachod- 
nioniemiecka nie omieszkała na- 
robić wrzawy wokół nieudanej 
rzekomo próby wystrzelenia ra- 
dzieckiej rakiety księżycowej). 
Zakopane, a właściwie panorama 
Wysokich Tatr — to tło star- 
tu, które zostanie potem zmonto- 
wane w jedną całość ze sfilmo- 
wanymi przedtem zdjęciami z lo- 
tu statku kosmicznego. 

W ogóle przy realizacji filmu 
fantastycznego, a takim przecież 
jest „Milcząca gwiazda” — tech- 
nika zdjęć kombinowanych i tri- 
ckowych odgrywa  niepoślednią 
rolę. Dzięki niej Kosmokrator 
szybuje w przestrzeni między- 
gwiezdnej, jego  ośmioosobowa 
załoga ląduje na Wenus, przeży- 
wa tam przygody i wreszcie — 
straciwszy trzech towarzyszy 
podróży — wraca na ziemię. 


Na zielonej Cyrhli 


Tego dnia na Cyrhli, wbrew 
góralskiej piosence, nic się spe- 
cjalnie nie „cyrniło”. Za to już z 
daleka widać było sporą grupę 
luczi, otaczającą okrągłą oszklo- 
ną kabinę, w której dwie młode 
i ładne reporterki telewizji „na- 
dawały* transmisję z przygoto- 
wań do startu Kosmokratora. W. 
rozgrzanym powietrzu wibrowa- 


„MILCZĄCA GWIAZDA" 


NA PLENERACH 


ły ostatnie słowa speakerki: „Po 
50-ciu godzinach sztucznego snu 
astronauci wyruszą w _ podróż. 
Nadamy wówczas bezpośrednią 
transmisję ze startu. Tymczasem 
wyłączamy się. Do zobaczenia”. 

Słowom tym, powtarzanym po 
polsku i po niemiecku, towarzy- 
szyło zazwyczaj donośne: „Wun- 
derbar! Sie haben wirklich gut 
gespielt'. Wypowiadał je reży- 
ser Maetzig zadowolony widać z 
gry Lucyny Winnickiej, występu- 
jącej w roli speakerki. Niestety, 
scenę trzeba było wielokrotnie 
powtarzać, ponieważ „Milcząca 
gwiazda" realizowana jest na ek- 
ran panoramiczny i zwykły, po- 
nadto w polskiej i w niemieckiej 
wersji językowej. Nie licząc du- 
bli, każde ujęcie filmowano za- 
tem cztery razy: z polskim na- 
graniem dialogów na normalny 
ekran, potem to samo oddzielnie 
na cinemaskop i podobnie — na- 
gral niemieckie. _ Wreszcie 
chwila przerwy. Reżyser Maetzig 
pokazuje mi ekrany kontrolne, u- 
mieszczone wokół ścian kabiny 
telewizyjnej. Widać na nich sre- 
brzystą sylwetkę rakiety między- 
planetarnej, gotowej do startu. 
Tak wygląda scena nakręcona 
pod Berlinem, przedstawiająca 
widok roztaczający się z jednej 
strony kabiny telewizyjnej. Wi- 
dok z drugiej strony — to wła 
nie zielońa murawa Cyrhli i w 
tym kierunku poprzez oszklone 
ściany kabiny _ panoramowała 
przed chwilą kamera filmowa, w 


Montaż skomplikowanych — urzą- 
dzeń do filmu „Milcząca gwiazda” 


L. Winnicka jest sprawozdawcą telewizyjnym podczas startu Kosmokratora 
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której obiektywie odbijały się po- 
kryte jeszcze gdzieniegdzie śnie- 
giem łańcuchy tatrzańskich szczy- 
tów. 

Dochodzi dwunasta. Sympatycz- 
na gwiazdeczka DEFY, Ewa Maria 
Hagen, grająca rolę asystentki 
speakerki telewieji, korzysta ze 
słońca i opala się na trawie. Wo- 
kół kręci się mnóstwo ludzi w 
czerwonych dresach z wymalo- 
wanymi na plecach literami A 
i T. Ustawiają jakieś dziwaczne 
wieżyczki, jeżdżą po łące w 
śmiesznych białych terenowych 
samochodach. 

Na „zielonej Cyrhli* pod Zako- 
panem zobaczyłem po raz pierw- 
szy wizję lotniska przyszłości, e- 
poki lotów międzyplanetarnych. 


Temat światowy nr 1 


Zdobycie przestrzeni kosmicz- 
nej — to dzisiaj temat światowy 
nz 1. W dobie sputników i rakiet 
okrążających słońce, w przede- 
dniu startu pierwszego pojazdu 
międzyplanetarnego z ludźmi na 
pokładzie — trudno o lepszą po- 
żywkę dla wyobraźni człowieka, 
marzącego od wieków o siłach 
zdolnych oderwać go od Ziemi. 
U nas marzenia te wyraził Stani- 
sław Lem, wydając przed ośmiu 
laty swoją pierwszą powieść fan- 
tastyczno - naukową, 
tów". Akcję swojej książki 
mieścił Lem po roku dwutysięcz- 
nym, nie przypuszczając pewni: 
że rzeczywistość znacznie szyb- 
ciej doścignie fantazję i że już w 
roku 1959 film realizowany na 
podstawie „Astronautów* będzie 
się ocierał o teraźniejszość. 

Książka Lema zrobiła wielką ka- 
rierę także za granicą. Zwłaszcza 


w NRD, gdzie do dziś uważana 
jest za jeden z bestsellerów. Myśl 
przeniesienia jej na ekran pow- 
stała przed kilku laty. Zespół 
ILUZJON porozumiał się z DE- 
FĄ, która również miała zamiar 
ubiegać się o prawo sfilmowania 
tego tematu. I rozpoczęły się 
żmudne prace nad przygotowa- 
niem odpowiedniego scenariusza. 
Wyłoniły się pierwsze trudności, 
spowodowane niezwykle szybkim 
postępem światowej techniki ra- 
kietowej, z kolei wielkie zamie- 
szanie wywołała wiadomość o 
wystrzeleniu przez ZSRR pierw- 
szęgo sztucznego satelity Ziemi. 
Należało ciągle zmieniać i dosto- 
sowywać do wymogów dnia roz- 
liczne warianty scenariusza, do- 
trzymywać kroku rozwojowi 
współczesnej techniki, ponieważ 
jedną z głównych ambicji twór- 
ców jest oparcie , wszystkich 
szczegółów filmu na. realnych 
podstawach. naukowych, z możli- 
wie daleko idącymi, wybiegają- 
cymi w przyszłość poprawkami. 
W przygotowaniach do filmu 
brali udział, prócz zawodowych 
scenarzystów polskich i niemiec- , 
kich, liczni naukowcy i konstruk- 
torzy, specjaliści z różnych dzie- 
dzin fizyki, atomistyki, astronau- 
tyki, elektroniki i innych ga- 
łęzi wiedzy, powiązanych bezpo- 
średnio lub pośrednio z proble- 
matyką lotów kosmicznych. 
Reżyser Maetzig i jego współ- 
pracownicy mogą dziś powie- 
dzieć, że ich filmowa podróż na 
Wenus jest przygotowana w naj- 
drobniejszych szczegółach, oparta 
na możliwie najnowszych zdoby- 
czach naukowych. Pędzony ato- 
mowym paliwem Kosmokrator, 
kierowany przez potężny mózg e- 
lektronowy Marax, ma na pokła- 
dzie wśród tysiąca skomplikowa- 


O znaczeniu przyrządów przekonacie 
się oglądając film reż. Maetziga 


nych przyrządów — między inny- 
mi aparat kontrolujący w czasie 
lotu pracę „organizmów załogi, 
helikopter ze zgiętymi śmigłami 
rozprostowującymi się  natych- 
miast po jego starcie, robota-ba- 
dacza, który po przybyciu na ob- 
cą planetę pierwszy opuszcza ka- 
binę statku i dostarcza wszelkich 
danych, dotyczących promienio- 
wania, temperatury, ciśnienia, 
składu chemicznego atmosfery 
itp. Oczywiście opis wielu tych 
urządzeń można znaleźć na 
tach „Astronautów*, prawie wszy- 
stko trzeba było jednak gruntow- 


ma się sprawa 
jest uto- 
jącej się 
na tej STREAC podobnie zresztą 
jak w fabule scenariusza, nie za- 
szły tak wielkie zmiany w sto- 
sunku do literackiego pierwo- 
wzoru. Adaptacja poszła w kie- 
runku uwydatnienia walorów po- 
pularno - naukowych i politycz- 
nych oraz pogodzenia wymogów 
sensacyjności tematu z ukaza- 
niem konfliktów ludzkich. Spra- 
wa naczelna — to przeciwstawie- 
nie ogólnoludzkiej solidarności 
bezsensowi i okrucieństwu wojny 
atomowej, która — jak chce sce- 
nariusz — zniszczyła  kwitnącą 
ongiś cywilizację Wenus. 


Pomyślnych wiatrów 


Ekipa „Milczącej gwiazdy" w 
pełni zasługuje na miano mię- 
dzynarodowej. Realizatorzy — to 
przeważnie Niemcy z wyjąt- 
kiem: drugiego reżysera, Hiero- 
nima Przybyła, scenografa Ana- 
tola Radzinowicza i współkie- 
rownika produkcji Edwarda Zaji- 
cka. Aktorzy reprezentują siedem 


narodowości i trzy rasy: białą, 
żółtą i czarną. Kapitana Kosmo- 
kratora, Rosjanina  Arseniewa, 
gra radziecki aktor Michał Post- 
nikow, jego zastępcą jest amery 
kański fizyk atomowy — prof. 
Hawling, którego gra czeski aktor 
Oldrzych Lukes. W roli główne- 
go konstruktora statku, inż. Soł- 
tyka, zobaczymy naszego aktora 
lgnacego Machowskiego, w roli 
wielkiego uczonego hindusl 
Sikarno — aktora niemieckiego 
Kurta Rackelmanna. Pozostali 
członkowie załogi to pilot odrzu- 
towca, Brinkmann w interpreta- 
cji znanego aktora niemieckiego, 
Giinthera Simona, Chińczyk-bio- 
log Czen-ji, którego gra chiński 
aktor Tang-fua oraz Murzyn 2 
Kenii, Juliusz Ongewe w roli na- 
wigatora Taluna. Ósmym astro- 
nautą jest Japonka Sumiko, le- 
karz pokładowy, którą gra aktor- 
ka japońska Yoko Tani. 

Po zdjęciach przedstawiających 
sceny we wnętrzu Kosmokratora 
i na powierzchni Wenus, kręco- 
nych w atelier DEFY w Babels- 
bergu pod Berlinem, część akto- 
rów rozjechała się do swoich kra- 
jów. Reszta przyjechała do Za- 
kopanego, by wziąć udział w sce- 
nach startu rakiety i konferen- 
cji naukowej. 

Kosmokrator szczęśliwie poszy- 
bował w przestrzeń z zakopiań- 
skiego lotniska. Jego załodze ży- 
czymy „pomyślnych wiatrów". 


JERZY PELTZ 


Dziwni ludzie (cóż to za oznaczenia — A i TZ), tajemnicze przyrządy i 4: 
ty. Tak to przecież rok 1975 — start pierwszego statku kosmicznego na W. 


Oto uczestnicy zjazdu naukowego — vd prawej aktor polski Ignacy Machowski i niemiecki Gilnther Stmon 
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rytycy nazywają ich szkołą neoromantyzmu filmowego”. 

„nową szkołą" lub po prostu „nową falą* — „nouvelle 

vague", wbrew im zresztą, którzy nie chcą być ani szkołą, 

ani grupą, bo ich program, jeżeli to w ogóle programem 

można nazwać, zasadza się na opozycji do kinematografii 
dotychczasowej, na absolutnej wolności „robienia filmów takich, 
jakie autor zechce". A to już w czasach, gdy film na _ Świecie 
ulega coraz głębszej komercjalizacji, jest bardzo wiele. Czytajcie 
zresztą ich własne wypowiedzi przytoczone poniżej, zaczerpnięte 
z ich pierwszego spotkania w La Napoule podczas canneńskiego 
festiwalu, czytajcie także wypowiedzi „starych* na ten temat, 
z którymi młodzi są w wojnie. 


Młodzi? Wiek tu gra najważniejszej roli, Chodzi o świeżość 
spojrzenia na film, film fabularny zwłaszcza, w którym oni wszyscy 
stawiają swoje pierwsze kroki: byli krytycy, byli dokumentaliści, 
zbuntowani asystenci starych mistrzów. 


Teoretyczną podbudowę dia tego ruchu stworzyli w dużej mierze 
©ni sami, zwłaszcza na łamach „Cahiers du Cinćma*, gdzie pod 
patronatem przedwcześnie zmarłego Andrć Bazina i przy jego go- 
rącym współudziale pisali, że film, jak poezja, winien być środkiem 
wyrazu jednego człowieka. Nazywają to filmem autorskim. 


Powołują się na Renoira i na Rosselliniego, co nie jest przypad- 
m. Ich filmy przyszły po poetyckim realizmie i po doświadcze- 
niach włoskiego neorealizmu. 


Kadrami surowymi, niemal dokumentalnymi, przeznaczonymi, zda- 
wałoby się, do kronik tygodniowych, opowiadają w sposób lirycz- 


JACQUES BARATIER: 41 lat. 
Magister praw. Najpierw kilka fil- 
mów  Kkrótkometrażowych, m. tn. 
„Paryż nocą”, który otrzymał 
Wielką Nagrodę Festiwalu Beriń- 
skiego w T. 1956. „Goha* — film 


fabularny produkcji francusko- 
tunezyjskiej. 
MARCEL CAMUS: 46 lat, Na- 


uczyciel rysunku. Potem długolet- 
ni asystent znanych reżyserów — 
Feydera, Decoina, Beckera, Rou- 
quiera, „Ucieczka z Saigonu" | 
„Czarny Orfeusz* (tegoroczna 
Grand Prix w Cannes). 


CLAUDE CHABROL, 28 tat, Ma- 
sister filozotli. Krytyk filmowy. 


piszący w „Cahiers du Cinćma valides*, „Głową o ścianę”, „Oczy 


Jedna z najbardziej reprezenta- — bez twarzy: 
tynych postaci. omowej fal ROBERT HOSSEIN: 30 lat. 
O EE CY Aktor znany, u nas m. in. ze 
GEORGES FRANJU: 41 lat. Ro- _ vZbrodni i kary", „Miłość w gó- 
botnik, potem dekorator w Folies rach", „Rift. Mąż Mariny 
Vlady. „Wybaczcie nasze zniewa- 


Bergćres, wreszcie autor słynnych 
lilmów krótkometrażowych, m. 
in. „Krew zwierząt* (reportaż z 
tzeżni paryskiej) i „Hotel des In- 


LOUIS MALLE: 27 lat. Ukoń- 
czył paryski Instytut Filmowy 


„Ty jesteś gadem". 


ny, chwilami umyślnie literacki nawet, chociaż nigdy nie ozdobny, 
o rzeczach największych współczesnego Świata, o wojnie i maso- 
wych zagładach, o samotności i nieprzystosowalności dzisiejsz: 
człowieka, o straszliwych obłędach, jakie opanowały wiek XX, 
o spoleczeństwach, odległych kontynentach, o miłości i o kobietach 
© wszystkim najczęściej jednocześnie, w zachłannych syntezach, la- 
miąc prawa dotychczasowej dramaturgii, gatunków i tematów. Two- 
rzą filmy aformiczne, pokraczne, bez końca i początku, niby wielkie 
improwizowane monologi o sobie samych i o tym, co wiedzą. 
a zwlaszcza o tym, czego nie wiedzą, bo to jest najbardziej nie- 
pokojące. 

Robią filmy jakby pisali książki, niejednokrotnie za wlasne, tanie 
zresztą pieniądze, oparte często na własnych pomysłach i scenariu- 
szach, grane przez przyjaciół i kolegów, poza oficjalną produkcją. 
Z początku trudno im było dostać się na ekrany. Producenci, zawo- 
dowi reżyserzy, dystrybutorzy i wszyscy inni z „branży”, z którymi 
oni jeszcze, zanim zaczęli tworzyć, zaciekle walczyli — nie mieli 
do nich zaufania. Jak mogli je mieć, kiedy — na przyklad — Cha- 
brol, przystępując do kręcenia swego pierwszego filmu, nie wiedział, 
z której strony ma zajrzeć do kamery, by zobaczyć plan. Ale Cha- 
brol chciał coś powiedzieć, co nie zawsze jest udziałem tych, którzy 
kamerę znają na pamięć. 

Wreszcie przekroczyli decydujący próg. „Nowa fala* zdobyła fran- 
cuskie ekrany, poszła w świat, zaś tegoroczny festiwal w Cannes 
stał się jej festiwalem. Niedlugo dojdzie do nas. Jest to największe 
wydarzenie w światowej sztuce fiimowej od czasów neorealizmu. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


JEAN-DANIEL POLLET: 23 1a- 
ta. Absoiwent Szkoły Nauk Poll- 
tycznych. „Linia celu*, 


ALAIN RESNAIS: 37 łat. AD601- 
went paryskiego Instytutu Filmo- 
wego. Autor znakomitych filmów 
krótkometrażowych, m. „Van 
Gogh*. „Posągi także umiera- 
ją”. „Noc 1 mgła" (realizowany 
po części w Polsce). „Hiroszimo, 
moja miłości'*. 


FRANGOIS TRUFFAUT: 27 lat. 
Wychowanek sierocińca. Spawacz. 
Niezwykle inteligentny i pełen 
wigoru krytyk filmowy. („Cahiers 
du Cinćma*, „Arts”). „400 plag" 


ROGER VADIM: 31 lat. 
dziennikarz („,Paris-Matcl asy 
stent reżysera. „Wynalazł* Brigit- 


in. 


(IDHEC), był asystentem Bresso- 
na, potem Ivesa Cousteau w czasie 


realizacji „Świata milczenia", te Bardot. której był potem mę- 
„Windą na szafot*, „Kochanko- żem. Jest na marginesie „nowej 
wie. tali", raczej związany z produk- 


cią komercjalną. Podobno opuścił 
konferencję w La Napouie, ale 
jest podpisany pod deklaracją. 


EDOUARD- MOLINARO. Począt- 
kowo  filmowiec-amator, potem 


autor filmów reklamowych. „Pie- 
cami o ścianę”, „Kobiety zaginę- 
ty”, „Świadek w mieście, 


„l Bóg stworzył kobietę", „Nigdy 
nie wiadomo*, „Księżycowi jubi- 
Jerzy': 


J.P. Leeaud, młodziutki bohater filmu „400 plag” Frangois Trujfauta. O fil- 
mie tym pisał red. Aleksander Jackiewicz w swej korespondencji z Cannes 


„Kuzyni 
wej fat 


— to drugi z kolei film Claude Chabrola, czołowego filmowca „no- 
Na zdjęciu bohaterowie filmu: Jean Claude Brialy i Gerard Blain 
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MŁODZI O NOWEJ FALI 


KILKA SŁÓW Z DYSKUSJI W LA NAPOULE 


ZACZERPNIĘTE Z TYGODNIKA , 


ROBERT HOSSEIN: Myślę, 
„młoda kinematografia” nie 
istnieje. Sądzę, że nikt nie potra- 
fi znależć kryterium „filmu 
młodych”. 


CLAUDE CHABROL: Coś ta- 
kiego musi istnieć, jeśli starzy 
reżyserzy powiadają, że jest 
Trzeba by ich spytać, co to je 
młoda kinematografia. 


LOUIS MĄLLE: Trzeba by 
więc w sprawie kina młodych 
zrobić konferencję starych reży- 
SETÓW... 


RÓBERT HOSSEIN: Myślę, że 
nie można mówić o nowej szko- 
le, czy o „nowej fali”. Istnieje 
kilku realizatorów, z których 
kcżdy ma swój styl i swoją wła- 
sną osobowość. Nie można ich 
pomieścić we wspólnym koszu. 
Każdy mówi na swój sposób to, 
co ma do powiedzenia. 


MARCEL CAMUS: Zawsze ist- 
nieli młodzi asystenci, którzy 
chcieli wziąć się do samodziel- 
nej reżyserii. Sam czekałem sie- 
dem lat na zrobienie pierwszego 
filmu. Teraz dziękuję Chabrolo- 
wi — bo to jest najważniejsze — 
że miał odwagę zrobić film („Pię- 
kny Serge” — red.) poza przemy- 
słem filmowym i tym samym dał 
asumpt ruchowi młodych. Nagle 
ukazaliście się wy wszyscy. Stało 
się tak, mimo iż przeżywamy 
kryzys obojętności widowni. Zna- 
łeźli się nagle ludzie, którzy za* 
częli robić to, na co mieli ochotę, 
i znalazły się na to środki. 


ROBERT HOSSEIN: Od chwili, 
kiedy każdy z nas zrobil film 
własny, który nosił w sobie — 
od tej chwili można mówić o 
młodej kinematografii. 


FRANGOIS TRUFFAUT: Zga- 
dzam się z Hosseinem i dodam, 
że tej szansy robienia pierwszego 
filmu, według własnego pomy- 
siu, z ludźmi, których się same- 
mu wybrało — nie daje prze- 
mysł filmowy. Nie można powie- 
dzieć, że przemysł filmowy 
sprzyja młodym. Uważam to zre- 
sztą za normalne. Nie ma powo- 
dów, żeby producent finansował 
film komuś, kto nie zrobił przed- 
fem nic, nawet filmu krótkome- 
trażowego. Jesteśmy dlatego 
świadkami powrotu do sytuacji z 
okolic roku 1930, sytuacji mece- 
natu filmowego, kiedy niezależ 
nie od przemystu powstawały fil- 
my Bunuela i Cocteau. Z tą tyl- 
ko różnicą, że dzisiejsza awan- 
gurda unika miana „awangardy” 
— i pragnie włączyć się z cza- 
sem do produkcji przemysłowej. 


JACQUES BARATIER: Opo- 
wiem anegdotę w związku ztym, 
co mówi Truffaut. Ostatnio zwró- 
cił się do mnie pewien producent. 
Byłem tym zachwycony i miałem 
nadzieję, że zrobię film. Producent 
powiedział mi tak: „Niech pan 


że 


RTS" 


zobaczy „Kuzynów” (film Cha- 
brola—red.j. Chciałbym, żeby pan 


"zrobił taki film jak Chabrol. Na- 


turalnie temat już wybraliśmy — 
będzie to film o strip-teasie. Mo- 
że pan wziąć aktorów, jakich pun 
zechce, pod warunkiem, że my 
ich dobierzemy. Scenopis napi- 
szemy razem. Chodzi tylko o to 
żeby pdn poszedł w tym samym 
kierunku co Chabrol”. Odpowie- 
działem producentowi: „Niech mi 
pan da tylko tę jedną rzecz, któ- 
rą miał Chabrol kiedy robił swo- 
je filmy: swobodę”. 


MARCEL CAMUS: Ale produ- 
cenci po sukcesie młodego poko- 
lenia zrozumieli. że należy po- 
niagać młodymi. 


JEAN-DANIEL POLLET: Tak, 
nawet wytworzył się snobizm — 
rzecz bardzo dobra — i liczni 
producenci, którzy robiliby filmy 
ze starymi reżyserami, zwracają 
się teraz do nas. 


LOUIS MALLE: Jedno nie ule- 
ga wątpliwości: jeśli reżyser da- 
je w filmie coś z siebie, jest to 
zawsze lepsze od najlepszych rze- 
mieślniczych historii. Dlatego te- 
ra: znowu w filmach czuje się 
ciepło uczuć. Życzę wszystkim 
i sobie samemu, żebyśmy robili 
jedynie takie filmy, w których 
zawarta jest cząstka nas samych. 


JACQUES DONIOL-VALCRO- 
ZE (redaktor naczelny „Cahiers 
du Cinóma”): Jeśli chodzi o sce- 
nariusz, czy jesteście gotowi 
przyjmować do realizacji każdy 
scenariusz o dowolnym temacie, 
z warunkiem tylko, żeby był 
dobry? 


CLAUDE CHABROL: Nie. 


EDOUARD MOLINARO: Tylko 
scenariusze, które są nam bliskie. 


JACQUES DONIOL-VALCRO- 
ZE: Innymi słowy: film autorski. 
Następna konkluzja: młodzi po- 
winni się związać, stworzyć 
wspólny front. 


MARCEL CAMUS: Ja po pro- 
stu chcę, żeby każdy robił taki 
film, na jaki ma ochotę. 


EDOUARD MOLINARO: Uwa- 
żam, że to spotkanie pozwala 
nam zdać sobie sprawę z wagi 
naszego ruchu. Powinniśmy sko- 
rzystać z tego, co się dzieje, żeby 
polepszyć jakość naszych filmów. 


GŁOS NIEZIDENTYFIKOW A- 
NY: Film francuski staje się 
pierwszym na świecie. 


JACQUES DONIOL-VALCRO- 
ZE: Bez fałszywego wstydu m 
żemy powiedzieć, że odegraliśmy 
w tym pewną rolę... 


Henri Jeanson (pisarz, scena- 
rzysta związany z filmem fran- 
cuskim od kilkudziesięciu lat. 
Jeden ze „starych”): 


Młodzi oszukańcy, przepraszam, 
reżyserzy — jeśli nie są nowato- 
rami w dziedzinie filmu, są za 
to wynalazcami nowych metod 
reklamowych, niezmiernie poży- 
tecznych i bardzo oszczędnych... 

Kilku spośród nich — to fil- 
mowcy i krytycy jednocześnie. 
To bardzo ułatwia zadanie, Pan 
X mówi dobrze o panu Z., który 
z kolei mówi bardzo dobrze o 
panu X. To jest „pisanie kame- 
rą”. Jeśli chodzi o krytyków nie- 
zależnych, którzy nie dają się 
nabrać, uważa się ich za starych 
idiotów, za rożpadające się pró- 
chno lub ścierwo dla wściekłych 
psów. 


Osobiście bardzo lubię prosty- 
tutki z Porte de la Chapelle 
(Brama Kapliczna — red.), ale nie 
lubię tych z kapliczek (mowa tu 
o kapliczkowej krytyce „Cahiers 
du Cinćma* — red.). Ci filmow- 
cy-krytycy, którzy z taką wir- 
tuczerią używają swego ołówka 
o dwóch końcach, stosują się do 
bardzo prostych praw, które sa- 
mi wymyślili. 


$ 1. Istnieją dwa rodzaje fi 
mów: ich własne, i wszystkie 
pozostałe. 


$ 2. Kiedy popsują film — co 
im się czasem zdarza — pozycja 
ta staje się niezapomnianym (il- 
mem „przeklętym* i wspomina 
się Jeana Vigo. 


ową o ścianę" — to film świetnego dokumentalisty mlodszego pokolenia 
rgesa Franju. Na zdjęciu Anouk Aimóe, jedna z bohaterek tego filmu 
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$ 3. Jeśli ktoś inny popsuje 
swój film — co także się zda- 
rza — jest to ohydna chała... 


$ 4. Jeśli uda im się film — 
to film ten będzie wstrząsającym. 
arcydziełem, które rewolucjoni- 


zuje s 2 filmową. 
$ 5. Jeśli innym uda się film — 


będzie to uczciwy film komer- 
cjalny, w którym widać rękę rze- 
mieślnika (opatrują go uwagą: 
w ostateczności można go oglądać 
w sobotę, po dobrym obiedzie). 


Henri Deutschmeister (produ- 
sent): Jest modne mówić o „no- 
wej fali*, Nie ma w tym nie 
szczególnego, ponieważ każde po- 
kolenie powoduje nową falę. 
Faktem jest, że młodzi wyzwolili 
kino z wielu jego więzów: 


— usunęli trudności wynikają- 
ce z kręcenia na ulicy i w zwy- 
kłych domach, 

— wyzwolili film z nadmier- 
nych żądań (finansowych — red.) 
starego pokolenia, 

— wyzwolili film z 

iazd* i kultu jakości 
nicznej, 


„kultu 
tech- 


— być może uda im się wyz- 
wolić film spod ciężaru podat- 


ków, które zabijają kinemato- 
grafię 
Znaleźli sposób. Tak czy owak, 


producenci dali w ostatnich la- 
tach szanse czterdziestu młodym 
reżyserom. Pięciu wykazało praw- 
dziwy talent, pięciu okazało się 
dobrymi rzemieślnikami. A in- 
ni?... 


SOJUSZ 
L PISARZAMI 


ak dziś, tak i przed czterdziestu laty — w roku 1919 — Sa- 

muel Goldwyn należał do czołowych amerykańskich pro- 

ducentów filmowych. Wszystkie jego poczynania i wypo- 

wiedzi notowane były skrzętnie przez prasę, a komentowa- 

ne przez przyjaciół i konkurentów. Wiadomo było, że dy- 
namiczny i zawsze arcyaktywny Sam Goldwyn lubi ryzykować. 
Produkcję filmów traktował jak wielką grę, w której stawką jest 
wszystko — majątek, dobre imię firmy i przyszłość, Każdy film był 
tylko nowym etapem, nowym epizodem w rozgrywce pokerowej, 
Wciąż zaczynanej od nowa i nigdy się nie kończącej. „Pro- 
dukuję filmy, bo mi to sprawia przyjemność" — oświadczył kie- 
dyś Mr. Samuel Goldwyn dziennikarzom. A przyjemność polega 
na emocji gry — można by uzupełnić i wyjaśnić jednocześnie wy- 
powiedź twórcy takich przebojów artystycznych i kasowych, jak 
„Carmen* z Geraldiną Farrar, „Arrowsmith" czy „Najlepsze lata 
naszego życia". 

W każdej prze, a zwłaszcza w grze producenta filmowego, roz- 
strzygającymi elementami, poza przysłowiowym łutem szczęścia, 
są zdolności taktyczne i stosowanie właściwej metody. Innymi 
słowy — nie wszystko jest ryzykiem i hazardem, a wiele zależy od 
opanowania prawideł i sekretów gry. Istnieje od wielu lat kol- 
portowana legenda, że w filmie prawidła są trudne do ustalenia, 
a sekrety jeszcze bardziej tajemnicze i nieuchwytne niż przy po- 
kerowym stole. Taka jest opinia tych wszystkich, którzy sprawy 
produkcji filmowej chcieliby po wszystkie czasy otoczyć głębokim 
woalem tajemnicy, a sam proces powstawania filmów przyrów- 
nać do szamańskich czarów i sztuczek. 

Samuel Goldwyn<nigdy nie bawił się w misteria i nie wie- 
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rzył w legendy. Ambicją jego było opanowanie, a przedtem jesz- 
cze poznanie i określenie podstawowych etapów i ogniw produk- 
cyjnego procesu. Sukces swój opierał nie na improwizacji i szu- 
kaniu po omacku drogi, a na rzetelnej analizie sytuacji i określe- 
niu jak najbardziej precyzyjnym — metod działania. Tak było 
i przed czterdziestu laty — w czerwcu 1919 roku — kiedy zdecydo- 
wał się stworzyć w ramach własnej wytwórni autonomiczną sek- 
cję nazwaną „Spółką wybitnych autorów* — „Eminent Authors 
Inc". Udziałowcami tego nowego przedsiębiorstwa byli popularni 
amerykańscy powieściopisarze i noweliści z sześćdziesięcioletnią 
Gertrudą Ary Atherton_na czele. Najwybitniejszą indywidualnoś- 
cią literacką był Rex Beach, którego utwory adaptowano na 
ekran od początków istnienia kinematografii amerykańskiej. Naj- 
częściej — rzecz jasna — bez jego zgody i współudziału, 

Goldwyn postawił jako zadanie pisarzom zgrupowanym pod fir- 
mą „wybitnych autorów" bądź adaptację filmową napisanych już 
i opublikowanych drukiem utworów, bądź tworzenie nowych opo- 
wieści z myślą o ekranie. Cel całej imprezy był jasny — uczynie- 
nie ze scenariusza podstawowego czynnika w produkcji 'filmowej, 
ważniejszego od gwiazd i efektów fotogrdficznych. Autorzy, któ- 
rzy skarżyli się na to, że ich twórczość była profanowana i defor- 
mowana przez „specjalistów* z Hollywood, dostali teraz od Gold- 
wyna carte blanche — mogli przekazywać widzom kinowym 
swą wizję tak jak chcieli, na własny sposób. 

Czy eksperyment się udał? I tak, i nie. Z całej plejady zaanga- 
żowanych pisarzy tylko dwóch — Rupert Hughes i Rex Beach zro- 
zumiało styl i rytm filmowej narracji. Inni starali się przeciwsta- 
wić dotychczasowemu modelowi niemego kina, opartego na mon- 
tażowych koncepcjach Griffitha — konwencję raczej teatralną, po- 
sługującą się planami ogólnymi, bez zbliżeń i szybkich cięć. To 
były niezbędne koszty, które należało zapłacić za próbę wciągnię- 
cia literatów do pracy w filmie. Korzyścią natomiast, i to niewąt- 
pliwą i dalekosiężną inicjatywy Goldwyna, było podniesienie skali 
wymagań, jakie stawiano scenariuszom. Już sama obecność w Hol- 
lywood znanych i doświadczonych pisarzy stawała się ostrzeże- 
niem dla domorosłych scenarzystów. Minęła wreszcie epoka nied- 
bale, na kolanie pisanych skryptów. Teraz już żaden reżyser nie 
chciał się zgodzić na realizację filmu, który by nie opierał się na 
odpowiednio przygotowanym i opracowanym scenariuszu. Trafnie 
wyczuł Sam Goldwyn, że co najmniej połową sukcesu przyszłego 
ekranowego filmu — jest jego koncepcja na papierze, czyli — sce- 
nariusz, 

Dziś to sprawy znane i dla wszystkich jasne. W czerwcu 1919 
roku akcja Goldwyna była czymś nowym i odkrywczym. Żaden 
z producentów nie myślał wówczas o sojuszu z pisarzami. Nic też 
dziwnego, że kiedy w roku 1920 Samuel Goldwyn oddawał chwi- 
lowo ster rządów swej wytwórni, Rex Beach chwalił go w liście 
otwartym jako pierwszego producenta, który dostrzegł wagę i zna- 
czenie pisarza w tworzeniu filmów. x 
JERZY TOEPLITZ 


NOUVELLE VAGUE. 


Za jedno z największych wydarzeń 
„Hiroszimo, moja miłości”. 
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„nowej fali" 


uważany jest jilm Alaina Resnais 
Resnuis jest twórcą znakomitych filmów dokumentalnych pełnił jego życzenia i jego nadzieje. 


TEKST DEKLARACJI 
- NOWEJ FALI 


Zebrani przy sposobności festiwalu w Cannes, wymie- 
nieni bez porządku reżyserzy — Claude Chabrol, Marcel 
Camus, Robert Hossein, Francois Traffaut, Edouard Mo- 
linaro, Louis Malle, Jean Valdre, Jacques Baratier, Jean- 
Luc Godard, Jacques Rozier, Francois Reichenbach, Roger 
Vadim, Edmond Sćchan, Raymond Vogel, Louis Fólix, 
Jacques Doniol-Valcroze i Jean-Paul Pollet konferowali 
10 maja w La Napoule nad pewnymi sprawami dotyczą- 
cymi kinematografii w ogóle, a młodej kinematografii — 
w szczególności. 

Calkowita zgoda co do zasady i całkowity brak zgody co 
do szczegółów nie pozwoliły im na opracowanie żadnej 
ściślejszej definicji. 

W kilku sprawach wszyscy wyrazili jednak swego ro- 
Gzaju zgodę; chęć robienia filmów, a nie kariery; swobo- 
da robienia filmów takich, jakie autor zechce; wyraże- 
nie wdzięczności Centre National du Cinćma, które po- 
mogło większości obecnych; pozdrowienia Robertowi Ros- 
selliniemu i wierność wspomnieniu Andrć Bazina. XII 
Festiwal w Cannes swoimi rewełacjami francuskimi byłby 


SOPHIA 
LOREN 


— której małżeństwo z 
rozwiedzionym — produ- 
centem Carlo Pontim 
uważane jest we Wło- 
szech 24 bigamię, ma 
kłopoty "z _ powrotem 
do ojczyzny, aby — 
jak informowaliśmy — 
wziąć udział w filmach: 
„Załoka | Neapolitań- 
Ska" z Clarkiem Gar 
blem 1 Vittorio De Siką 
oraz (w „Dwu. kobie- 
tach" według  opowia- 
dania Alberto Moravii. 
Ostatecznie władze pań- 
stwowe zgodziły się, 
aby popularna aktorka 
przyjechała do Włoch, 
ale... używając ńazwi- 
ska'— Loren, a nie 
„ślgnora "Pont", gdyż 


WIELKA 
WOINA 
TARZANÓW 
TRWA 


ponad  czterdziestoletniej hi- 
storii hollywoodzkich filmów 
ń o Tarzanie, po raz pierwszy 
— w tym samym czasie — po- 
lawili się na ekranie dwaj odtwórcy 
postaci tego niezwykle - popularnego 
bohatera, > 
Jak do tego doszło, pisaliśmy już w 
: 17 n-rze „Fllmu* z br. — wytwórnia 
„Paramount«, korzystając z prawa 
wyłączności  fllmowania wszystkich 
opowieści o „królu dżungli”, zreali- 
zowała nowy film © _ Tarzanie pt. 
w„Tarzans Greatest Adventure" (Naj- 
większa przygoda Tarzana) z Gordo- 
nem Scottem w roli tytułowej. Jed- 
nocześnie wytwórnia „M. G. M." 
opierając się na prawach należących 
do niej z tytułu zrealizowanego w 


(6 JOBETCKUF 


PMHADbM 


Dennis Miller 
niem_„M.G.M. 
wieka”małp; 


najidealnicjszy 
typ filmowego „czlo- 
wszystkich czasów 


RAR SA „ „DORIS DAY 
szą, jak wiadomo, ogromne dochody k 
zw A, śpiewa.. po rosyjsku 
rzała zacięta walka o zdobycie pu- 
bilczności dla tych nieukończonych 
Jeszcze obrazów. 

„Dennis Miller — reklamuje „i G. 
Mm. — atleta i skoczek pływacht, jest 
młodszy od Gordona Scotta o dziewięć 
lat: 


Doria Day, odtwórczyni po- 
pularnego przeboju „Que 3€- 
ra, sera” jest — jak już pisa- 
liśmy — nie tylko uzdolnioną 
pieśniarką i aktorką, ale bar- 
dzo obrotnym czlowiekiem in- 
teresu. Gdy tylko dowiedziała 
się, że publiczność w Związku 
Radzieckim uznała ją za naj- 
popularniejszą pieśniarkę za- 
graniczną, natychmiast zabra- 
ła się do przygotowywania re- 
pertuaru w języku rosyjskim. 


„Gordon Scott — replikuje „Para: ten _ tytuł  — jak 
mount* — ma wprawdzie trzydzieści brzmi uzasadnienie -— 
rz wyłącznie 
cztery lata, ale publiczność zna go bity!” żonit A Bore 
już z trzech jilmów o Tarzanie, a tego. 
Dennis Miller jest w tej roli debtu- 


tantem*, 


„Miller — nie daje się pokonać 
„M. G. M.*—potrafi jodłować tak dzi- 


Gordon Scott — pierwszy, svedług 
„Paramountu”, nowoczesny Tarzan, 
inteligentny i dobrze wychowany. 


1932 roku filmu „Tarzan, The Ape 
Man* (Tarzan — człowiek-małpa) po- 
stanowiła wznowić ten obraz, angażu- 
ląc do roli Tarzana Dennisa Millera. 


ko, uk najprawaztwszy syn dżungli, 
a jego twarz i budowa tak bardzo są 
zbliżone do idealnego typu „człowie- 
Kka-małpy”, że pod tym względem 
bezapelacyjnie bije on wszystkich 
przeszłych, obecnych i przyszłych 
Tarzanów". 

„Dzisiejszej publiczności — odpo- 
wiada „Paramount" — nie wystarczy 
jeszcze jeden wariant prymitywnego 
„króla dżungli z 1919 roku. My idzie- 
my z duchem czasu. Gordon Scott po 
raz pierwszy gra inteligentnego Ta- 
rzana. Będzie to dobrze wychowany 
i wykształcony potomek angielskich 
lordów, który nie mogąc znieść fat- 
szu cywilizowanego świata, wycofuje 
się do życia w dżungli”. 


Dyskusja trwa. 


DEBBIE REYNOLDS 


— osiągnęła ogromny sukces w 
swoim najnowszym filmie „Ma- 
ting Game" (Koleżeńska zabawa), 
nie tyle dzięki kreacji aktorskiej, 
ile — jak twierdzą złośliwi — 
dzięki głośnej sprawie rozwodo- 
wej z Eddie Fischerem. W każ- 
dym razie sukces kasowy filmu 
przyniósł aktorce nową umowę na 
udział w eiedmiu dalszych obra- 
zach. 

Plerwszym z mich ma być — 
„Rat Race" (Wyścigi szczurów), 
adaptacja sztuki pod tym samym 
tytułem, której bohaterką” jest 
tancerka nocnego lokalu — dziew: 
czyna lekkich obyczajów. Dla 
Debbie Reynolds rola została jed- 
nak odpowiednio zmieniona, aby 
nie narazić na szwank „czystej 
jak śnieg" (i jak się okazuje — 
opłacanej) reputacji tej aktorki. 


Uwaga, filateliści! 


Dwa lata temu młody, 
szwedzki grawer, Cze- 
sław Słania (sic!), wykc- 
nał znaczek pocztowy z 
podobizną  najpopular- 
niejszej gwiazdy filmo- 
wej, za którą uznał 
wówczas Sophię Loren. 
W roku ubiegłym zasz- 
czyt ten przypadł w u- 
dziale Brigitte Bardot 
(patrz — reprodukcja 
obok). Czyja podobizna 
uzupełni w tym roku. 
kolekcję atrakcyjnej se- 
ri — na razie jeszcze 
nie wiadomo, 


wieku ma 
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Hollywoodzcy filmowcy Har-, obsadzenie głównej roli w_hol- 
(twórcy filmu 
«) nabyli prawo 
filmowania głośnej powieści 
Vladimira Nabokova „Lolita 
Sprawa przeniesienia tej po- 
wieści na ekran nie jest jed- ją siedemnastoletnia Sandra 
nak prosta. „Lolita* — to 0po- 
wieść o dwunastoletniej dziew- 
czynce uwiedzionej przez star- 
szego pana. I tu nasuwa się 
pytanie — kto ma grać głów- 
ną bohaterkę flimu i w jakim 
być dziewczyna, 
która obejmie tę rol 


ris 1 Kubrick 
„Drogi chwał, 


choć nie tak 
drastycznym problemem bylo 


Podobnym, 


lywoodzkim filmie „A Sum- 
mer Place* (Letnisko). Boha- 
terką tej historii jest nielet- 
nia dziewczyna, romansująca 
ze swoim rówieśnikiem. Gra 


Dee, która — jak twierdzi jej 
matka — poza scenami fllmo- 
wymi nie pocałowała jeszcze 
żadnego chłopca, 


Na zdjęciu Sandra Dee (syl- 
wetkę tej gwiazdki zamieścili 
śmy w 1 n-rze „Filmu*) z part- 
nerem — "Troyem Donahue. 
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TYGODNIK 


GERARD 
PHILIPE 


dawno nie oglądany 


na naszych ekranach 


